
P renum erata  w miejscu kwartal­
nie złtp. 12— miesięcznie złp. 4. 

Ner pojedynczy gr. 6.

Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową zip. 20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 19 Sierpnia 1828 roku we W torek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
WARSZAWA — Ra ostatnich targach płacono: Pszenicę 19J do

25. Żyto 11 do 13, Jęczmień 7 j  do 9, Owies 5 do 7 z łtp , za korzec,

GDAŃSK d. l4sierpnia — W  ostatnich dniach ośmiu, cena psze­
nicy podniosła się nieco, lubo ochotnicy kupna zmniejszyli'się. Ze­
szłego poniedziałku przedano 9 łasztów I34do 135 funtowej i5 łasztńw  
132 do 133 funtowej polskiej białej pszenicy, po 430 FI. za łaszt60 sze- 
fli trzymający. W  tymże czasie kupiono także kilkaset łasztów w śre 
dnim i poślednim ziarnie po 300 do 320 FI. jak się zdaje na rąchunek fran- 
euzki.— Ostatnie listy z Londynu datowane 1 sierpnia doniosły, żc w 
dniu tym, z powodu dużego dowozuzboza na targ  tutejszy i zpowodu 
ustalającej się pogody, za pszenicę I sz. taniej dawano, ale mało bar­
dzo było takich właścicieli, którzy na takie zniżenie ceny przystawa­
li. — Listy zHollandji dnia wczorajszego odebrane, nie są wprawdzie 
niepomyślne co dozboża,ąle niedonoszą aby znaczny odbyt miało, cho­
ciaż wiedziano już tam, że porla francuzkie począwszy od Dunkierki 
aż do Rantes dla zboza otwarte zostały. W eFrancji w jednych departa­
mentach przez deszcze, a w innych przez upały wiele zboża zepsuło się 
zupełnie.“  Gdy pogoda niechce sią ustalić, tutejsi spekulanci mają na­
dzieję, że cena zboża pójdzie w górę i dla tego nie spieszą się z wyprze­
daniem. Dnia wczorajszego płacono pszenicę najpiękniejszą wysoko- 
pstrokatą ze spichrza po 4^0 FI. za łaszt o<156§ szefli; dziś płacono 
pszenicę pstrokatą z wody po 363 FI. za łaszt od 60 Szefli.

Od dnia 8 do 14 sierpnia przedano w zbożu pólskiem? 9 łasztów 
134 do 135 fn, i 55 łaszt. 132 do 133 fn. pszenicy oba gatunki, po 430 FI.

Przez Toruń przewieźli płody polskie wtygodniu od 6 do 12 sierp, 
następujący szyprowie; Ilarke ikom p. 59f ł .  pszenicy, Małecki 11} 
ditto, Gayke 28J ditto, Tenże 1J dittor Grzankowski 8} ditto, Michoie- 
wicz 5« ł. rzepaku, Lotringer 76 ł ,  potażu i 15 worów 'siemienia lnia­
nego, Dlstertbek i k o m p .39^  ł. pszenicy, Kahne i komp, 30,tt7 ditto, 
Kawczyński 11 ditto, Przewenkowski 13-* ł . rzepaku, Osiński 2932 szt. 
drzewa o kr . Pisarzewicz-1446 belek, 238 dębowych bloków, 268 dębo­
wych balów, i 86j kop klepek.______ _ _______ _________

ijmałźonkę i sukccssorów tegoż przyznanym, uczyniony, 
którym : resztę pozostałości, jaka sic po zaspokoje- 

’ niu 200 złp. zonie zapisanych, długów i kosztów po­
grzebu, okaże, przeznaczył na sprawienie do kościoła 
parafialnego w mieście Kłodawie, kielicha, patyny, ta­
cy i am pułek z srebra, i na reparacją kościoła Bożego 
Ciała w tćmże mieście; w myśl art: 910 kodcxu cywil- 

prawr osób trzecich potwierdziła, 
sierpnia 1828 r. — Minister pre-

nego z zachowaniem praw osób trzecich polwic 
W Warszawie dnia 4 sierpnia 1828 r. — Minis!

Za sekretarza jcneralnego,

WIADOMOŚCI KRAJOWE I ZAGRANICZNE.
KRÓLESTWO POLSKIE. — W a r s z a w a .

— K om m issja rządowa spraw iedliw ości — Ogłasza, iż 
rada administracyjna królestwa postanowieniem z dnia 
22 m. z. zapis testamentem przez niegdy Szczepana 
Kierzkowskicgo młynarza z miasta Kłodawy, w dniu 7 
lutego r. z. -1827 sporządzonym, a w dniu 9 i I I  paź­
dziernika t. r. urędownie przez pozostałą po testatorze

 v. .n,  , . . .

zydująey Ign: Sobolewski.
M łodzianow ski.

R zeczy po lskie  w p ism ach  zagran icznych .
W  piśmie: B ulle tin  des sciences historic/ues a n tiqu i- 

tes, ph ilo log ie,- wwdawanćin przez P. Champollion pod 
dyrekcją barona Ferussac (N  2 fcyricr 1828 pag: 200 
202 ) znajdujo się krótki rys życia Stanisława Siostrzeń­
cze wicza, metropolity kościołów rzymskich w R o s s y j ,  
wyjęty z dziennika petersburskiego: Oteczestwenja za ­
p isk i, grudzień 1826 N SO str: 372.

W piśmie B u lle tin  des sciencesgeographiques e tc . 
Econornie p u b liq u e , voyages wydawaiiem pod dyrekcją 
tegoż barona Fcrrussac (N  2 fcvrier 1828) znajdują się 
następujące ryeczy: Wiadomość o kodcxie cywilnym 
królestwa polskiego, tłumaczonym na język niemiecki 
przez E. G. Faltz i wydanym we W rocławiu 1S26 r. > 
wyjęta z pisma G óttnig: gelehrle -Auzeig: wrzesień
1826 nr. 146. pag. 1481 (slro: 203 204). Treść pisma o 
zrodle praw obowiązujących w Polsce i L itw ie , wyciąg 
z rękopismu Tadeusza Czackiego, staraniem Ignacego' 
Ołdakowskiego sporządzonego, umieszczonego w dzien­
niku wileńskim (ro k u  1823 Toin III 266 414). W ia­
domości o zakładach naukowych w Rossji. Treść kil­
ku pism pastora Watsona o Rurlandji we względzie hi­
storycznym jeagraficznym.

Z  O pola n a d  W is łą .
W  dniach 28 i 29 lipea r. b. odbył się popis publi­

czny uczniów szkoły wydziałowej XX. P ijarów. L i­
czniej niżeli w innych latach zgromadzona publiczność, 
znajdowała się na tej szkolnej uroczystości. JW . Roza- 
Ija z xiążąt Lubomirskich hrabina Rzewuska, troskli­
wa o dobro tego instytutu, pomimo nagród ze swojćj 
bibljoteki udzielonych, (co każdego roku czyni) uczniom 
celującym pilnością i dobremi obyczajami, chciała nad­
to popis o którym mowa ,  zaszczycie przytomnością 
svfoją. Słabość atoli s tała  się przeszkodą w. Wykona­
niu jej zamiaru; zlała więc tę obywatelską przysługę 
na córkę swoje JW . Ka i i x tę hrabiankę Rzewuską, fcfó-



Piotrowski A n-

«■ towarzystwie 3JWW. hrabianek Niesiołowskich na 
? o X » * j b y L ,  ,,o którego „kończeniu H W W . lir.biąn- 
t  roB la i  . b  nrgrody najpilniejszym, i najobyczajn.ej- 
szvin uczniom. Oto są imiona uczniów którzy te na- 
grrody otrzymali, i którzy publiczną zyskali pochwałę.
” O trzy m a l i  n agrodę  większą.

7j k lassy  1 - —  Pruszyński Andrzej, Galtz Saturnm ,  
Thułtie Antoni, Hoffmann Marcelli.

Z  klassy  1 1 . —  Kwasceki Franciszek, Dąbrowski Ka-

V° Z  klassy  1 1 1 .—  Krasucki W ojciech, Fleszyński Ru­
dolf P a w ł o w s k i  Antoni , Rotter Jan.
' Z  klassy  IV, — Dziwiszck Stanisław.

O irryinali  nagrodę m niejszą .
Z  klassy  1 . —• (Olszewski Ludwik, Jurkowski 1'clix, 

Rzadkowski Micha, Sobolewski Stanisław.
Z  k lassy  1 1 . —  Gąsiorowski Stanisław, Jankowski I-

ernacv. Giorasiński Antoni.
Z  klassy  111. — Jasiński Wiktor, W ronowski Ron

S[aZ k i a s s y  IV. -  Przybylski T e o f i l ,  Niewiarowski Bo­
nawentura. ,

Z yskali  p u b l ic zn ą  p o c h w a łę
Z  klassy I. —  Dziwiszck Bruno, p:-

t 0 Z* H assY II. —  Wojciechowski Eugeniusz, Józefo­
wie^ Edward, Paszkowski Franciszek, Siedliski W łady-

‘klassy I II • —  Pawłowski Alexander, Kuszewski
Antoni, Czajkowski Wincenty.

Z  klassy I V .  —  Ciechonski Alexander, Domański

Gdy juz n-agrody rozdano i odczytano pochwały, JX.
rektor miał stosowną mowę do uczniów, i publiczności, 
w której wynurzył wdzięczność zgromadzenia i szkoły  
dla domu xiaż.ąt Lubomierskich, a m.anow.eie JW. Ro­
zalii z xiazat' Lubomierskich hrabiny Rzewuskiej, któ­
ra swa prawdziwie macierzyńską opieką ciągle szkołę  
Opolska w każdym względzie wspiera i łaskawie obda­
rza poczćm Przybylski Teofil uczeń kończący szkołę  
Opolska imieniem swojem i kollogów w czułych wyra­
zach podziękował JW. hrabinie za. jćj nad szkołą o- 
picke, J J X l .  rektorowi, profcssoroin i nauczycielom, 
za prace podjęte, około ich ukończenia instrukcji i edu­
kacji. W feszcie cała uroczystość zakończyła sic odśpic 
waniem hymnu; T e D eu m  L a u d a m u s  na podziękowanie  
za szczęśliwe roku szkolnego zakończenie

( A r t y k u ł  n a d es ła n y .)
Świeży przekład "Romansu Waltera - Skotta Kenil­

worth, z angielskiego na polski, .przez Erazma Ryka- 
czcwskiego, z dwóch względów zasługuje na przyzna­
nie szczególniejszych zalet, najprzód: że ten płod^ zna­
komity najsławniejszego w dzisiejszym wieku pisarza 
romansów, nie z trzeciej dopiero ręki jak zwykle otrzy­
mujemy, lecz w wiernem tłomuczeniu z oryginału, a 
po w tó r e  dla stylu prawdziwie pięknego, w którym nie 
znać ani pospiechu, ani nakłonienia loku mowy naszej 
do j ę z y k a  obcego. Tłomaezcnie takie jest prawdziwje rząd­
kiem u nas zjawiskiem. Gdy by wszyscy tłómaczeroinan-
8 0 w a szczególniej historycznych, podobnych starań prze­
kład a 1 i, n i e mię 1 i byś my przyczyny utyskiwać, że ta ęzęś.^.U- 
ieratury ojczystej z uszczerbkiem języka pomnaża się i
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iwzrasta. Mielibyśmy może mniej przekładów,lecz zato by- 
jłybyistarowniej wypracowane. Wybór lego romansu także 
zasługuje na pochwałę, bo Kenilworth nictylko samych 
rodaków Waltera - Skotta ale wszystkich w  ogólności 
czytelników bądź w Francji bądź w  Niemczech bądź 
w Polszczę, zarówno interessują. Rzecz wzięta jest z 
dziejów angielskich z czasów panowania Elżbiety. Cha­
rakter tćj królowy i charaktery osób jej dwór skła­
dających, skreślone są tak, jak je wystawia historja. 
Nigdy romans historyczny nie był godniejszy tego na­
zwiska, a chociasz we wszelkich tworach swoich au­
tor ściśle trzyma się prawdy historycznej zdobiąc ją 
slósownemi do rzeczy zm yślen iam i, w  Kcnilworcie  
jednak historja zdaje się przeważać nad romansowym 
tego dzieła układem. S łowem , jest to obraz wieku, 
kreślony ręką wielkiego poety i filozofa, który z wiadomo-, 
ści historycznych wysnuł tkankę dla twórczej imaginacji 
swojej. Pan Rykaczcwski w tym przekładzie okazał' ta­
lent niepospolity, czystość, gładkość, a w  wielu miejscach 
wytworność polszczyzny, upoważniają nas do policze­
nia go w poczet znakomitych tłumaczy, których pra­
ce, nie mało ważne dla literatury ojczystej przyno­
szą korzyści. Spodziewać się potrzeba, że nie przesta­
nie na tym jednym przekładzie , ale użyje zdolności 
swoich i doskonałej języka angielskiego znajomości w 
tłomaczepiu innych, które nam nie są jeszcze znane 
romansów Waltera - Skotta. Możeby nawet życzyć na­
leżało, ażeby kiedy wyczcrpnioną zostanie przez ko­
go innego edycja przełożonych już z francuzkicgo na 
polski romansów Waltera - Skotta, on je przy powtór- 
nem wydaniu z oryginałem porównał, a poprawiwszy li­
czne, to zboczenia, to usterki, które się czy z pośpie­
chu czy z jnnych przyczyn powsciskały, okrzesańsze 
i lepiej wykształcone znowu na widok publiczny wy­
dał. Tym tylko sposobem przekład romansów history­
cznych Waltera-Skotta pważać będziemy mogli, jako 
ważną dla ojczystej literatury przysługę. P . . . .

■Z Ł ow icza .  —  W  dniu 15 b. m. zakończył tu życie ś. 
p. Jan Przczdziecki doktor medycyny, który od lat prze­
szło 20, z rzadką dla chorych tutejszego miasta i jego 
okolic, poświęcał sic troskliwością. Poniesioną w tym 
pełnym ludzkości przyjacielu stratę, czują wszyscy mie­
szkańcy, a najbardziej nieszczęśliwi, których ł z y  rze­
wne, dziś nad grobem ronione, są najlepszym żalu tego 
dowodem jaki i z serca jego przyjaciół i pozostałej 
małżonki z czworgiem osieroeiałych małych dziatek, 
nigdy wygasnąć nic może. Cnoty męża tego w cieniu 
zakryte, mało od kogo docieczone być mogły, i gdy­
by czułość z przepełnionych wdzięcznością piersi, nie 
wydobyła ich w  tej smutnej chwili, n iebyłby o nich i 
przyjaciel poufały us łysza ł,  który boleścią dla serca u- 
dziela wiadomość, że już dla nas Przczdziecki nie żyje-

ROSSJA. —  Z  O dessy  11 l ipca  V . S .  W  Dzienniku 
tutejszym umieszczony został list prywatny, który do­
n os i , że we wsi Suboticy, powiecie Elisawelgradzkim, 
gubernji Chersońskiej , żyje dziecię nadzwyczajnego 
wzrostu; ma ono dopiero 6 miesięcy, waży przeszło 
dwa pudy, a wysokie na przeszło półtora łokcia, Z 
tern wszystkiein jest przyjemnej postaci, i ma cały skład 
ciała niezwyczajńej w ie lkości, s i łę  zaś odpowiednią d<?



wzrostu. Rodzice jego są Mołdawia n ie ,  wzrostu śred­
n iego , ale mocnej komplexji. (G. Pyf

ANGLJA. P. O’Conn cl miał niedawno z margrabia 
Anglesea długą naradę o panującym teraz w  Irlandji 
duchu. — Melodyści chcą wybierać biskupów, na wzór
w n i c 7 r n Wa .k08C,oła PanWdcego. -  Pomimo zape­
wnień Gońca  ze wyprawa francuzka do Morci z ga­
binetem angielskim b y ła  umówiona, wiadomo jednak  
ze AngJja u s i ło w a ła  wszelkiemi sposobami odwieść rzad 
francuzki od ego przedsięwzięcia , musiała jednak V 
końcu zezwolić, na to, czemu przeszkodzić nie mogła

p Ł o ”„ ^ ’ “
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wić 12 i i ~  . ,rza francuzki kazał wysta­wie 12 okrętow parowych, każdy 0 30 działach - i  Na
żądanie prokuratora jeneralnego, zabrano gazetę Fran-
łn nnd “ slerP!1,a wydaną, za umieszczenie artyku­
łu pod napisem: izby fra n c u sk ie  w  r.  1S2S. S a d y b o -

przy^ł p0 tH 0nn Zr ZnaWr ły  *ę S?raw?’ którćj obronę pizyjąi p. Hennequin. Gazeta Francji z dnia 7 s i e /

S i c  2 1 ’ . “ "  sinulnćin dla niej wydarzeniu, de!
, J »Wypadek procesu nie może nas zatrważać po­
legamy bowiem na talencie naszego adwokata na ii c
W7MWHe ° SC,i oskarźenia » bezstronności sędziów. Ale 
względem moralnych Wypadków tej sprawy, bedziemv
er a iii e n  r a w d v 1 ° «C ’ Ź° gaZCta Francii n ic przekroczyła  granic prawdy, ze owszem w yp ełn iła  obowiązki roia-
i Franp eg0 pi8™al M01*  P°^cj,„ujc uwiadamiać króla 

ancję o zagrazającem niebezpieczeństwie. Z reszta
hka° n S a nZeniV •P° mn0Źył° dovvodY słusznej obawy'; 
terfum P?StęP-0Wanic tera ź niej szego mini.-
S  l  i i .ls l0 C łe i uderzającą jest rzeczą , Że dzienni-  
w „v .'V. “C/ jnCi’ kt?rp codziennie rojalizm i rełigje 
W najmniejszych częściach napastuja, wywrócenia mo- 
narcbji i ogołocenia władzy królewskiej żadak i 1 ó-
steHum°¥adnćf na,,CJd ^  rozdwoił*> ze strony mini- 
W w v d S L  T ‘̂ \ ^ ę s z k o d y .  Dziwnie to za-

. y Ł z dwóch: nieprzyjaciela k ta w  tm n
m i S d i f o ko8Pta f , ' i PVZl ia° ieIa’ klól'y donosi o buncie 
ćb Lazł a e 1!CS° C. 1C;) zSnębić.«- — Gazeta Fran 
t i L  S yno vi /r.Cn'rr don° s^ ’ ^  Margrabiemu Has-L S ^ i S S ^ v ^ synom Wdarodzin an?iellt-;^l. J ,ln uilodziencom znakomitychangielskich, pozwolono przyłączyć sie do rfó
wnego sztabu J e n e r a ła  Maison, i bydź uczestnikami 
wyprawy do Morei. J (G F )

n. P,RF ? SYb  .70 Starofytny zamek w Iniasteczku Ra<mit 
niedaleko Tylzy obrocony na pięciopiętrowo w iez iL ie’
1 miejsce sądu, stał się pastwą p łom ien i-w  nocy‘z dnia
2 na 3 sierpnia. Pozostały z niego tylko mury. Z 450 

| więźniów, którzy _w mm byli zamknięci, 17 uciekło
1 kilku utraciło życie lub z d r o w i e  „i, , lClefv/ ° ,
; okien, 200 sprowadzono do Tylzy r e s z t o \ oczeme z 

w innych domach miasteczka RaVnif" ' \ i  ‘ ! f szczo,no 
1 skrzydle tego wiezienia na d p K e  

cztery zbrodniarki na śmierć i S n l e  S'"
ogień b y ł  już nad niemi, pod n i S  i  w t e d  ■

| h  w  widocznem niebezpieczeństwie straty z^cia°ds-‘

|nęły się nieszczęśliwe do okna ,
patrzonego, jedynego wyjścia w v d v  ^elaznemi u-
ki. Świadkowie t c g o ^ S ™ ™ ^  Pf*er« K w e  krzy- 
dykant luterski Malkwicz i kamtan ' Y , 0J 1Ska’u pre’ 
pieniężna nagrodę temu I m h t • , f anden ofiarują
Cie. Nareszcie, obrzucając1 ŵ  L u ? P° dj;ił  « caIid ™  iy !
je się tak niebezpiecznego dzieła Iniłofi podeJmu- 
dnik mularski; dostaje sie I I ™lIosiernego, czela-
na prętce drabinach, otoczony ogniem
kraty i wybawia z płomieni uwiezione kobiMv” ’^'

, najgoręcej
i zanim na drabinę wstoniło . •  . , eillc życia
chciała swoje drobne manatki. ** “*C pierwej ,uratawa6 

. W- U-)
t e a t r  n a r o d o w y .

t  , .. Biała Dania.

Przyznać potrzeba że ta T  k° w  .sl0-bcy wydarza!
wniejsze było  jak’ zwykle /A  "^'sj;aw 'en,'e j ej staro- 
by orkiestrab c & S z n / e  ^  ^
jednak na domvsl* tvlkn mń * ozone zostały; o czem
że, że om y4,łoy słu b i  s z u m n r b  P ° ? ewaz J>ydi mo-
strumentowanie. Układ dramalyczbTTći’ „ "e ,n ' 
sparza zaiste wdzięku muzyce którJi , ,  i P° ry’. prZy‘

„„ i, . . wyonrazenia. Z czyfanin

waniaXI|ednych0 f o ' d r l U t i ™ ™ 11 ?  przyrówny-
d l .  JM  ja k b ,  doiykalne g
 ̂ °  S'f  pizedtem i bardzo dawno działo . Kiedy to-

'akie uczucia ńot'-’,o ?:J w ,lar,moni' stosownie ułożone  
światła które f  ’ na.0WGzas jakoby promienie 
spodzianie r ne 1 l y  °- lzeCz7 1 osłonione widziadła, nie-
tek .czarodzioiski bpraw ub^ m ' u,kazl?j a- Taki sku- onet-v- t , ł ; „  piawuje melancholijna muzyka tći
K S  s,4- t s w  ***“ *«»•« k4.il. i
nknA cy  ' —  t i M ,  t l ó r ,  ,„ic-

w;.e sme. Nie jest zapewne a u t o r  u'. ’ J y  ,'uarzył 
kim kompozytorem ;ak W e b e r  a l b o  P  Pery . lak wiel-  
pierwszy wym yślił noetvel-, r 0 Bossyni-  ale kiedy  
zykalnego w Strzelcu, którego
ła się po Europie, a drugi owładnął w s i l S  
szczone uczucia, w  p rzestronni 1 - ’ tkliwe ipi e-
diemu, choćby nic L ó c z  C a łć i n ra,l“ e .l ° now: Boje!-
stajc chwała "i i- J ^ ainy nie napisał, zo-
prcze-utacja b y ła '  bdrdzo “ w .S a 0™ h.is,0P cz'lcgo Re.świetna, świetniejsza niż w Pa-
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rvżu, iak zapewnia pewcn rodak nasz niedawno przy­
były z tamtych stron. Zdaniem jego, dekoracje, oprocz sa­
li rycerskiej, ubiory, do najdrobniejszych nawet szczegó­
łów, zupełnie są takie same jak w Paryżu. Co sic tyczy 
cxekucji tej opery, bez porównania ona jest wyzsza-wYV ar- 
szawie niżeli w Paryżu, a to dla tego, że D am a B ia ła  me 
na najpierwszyin , ale na czwartym dopiero teatrze jest 
wystawiana. Orkiestra w Paryżu w teatrze I'aydau  
czyli O pera com ique , bez porównania jest nizsza niżeli 
u nas Talenta teatru tego są zbyt małe, tak, źe oprocz 
roli oficera angielskiego, która z większym talentem gry , 
nic śpiewu jednak, jest wykonywana przez P. P  o n e  kard  
w Paryżu, Pani C ym erm anowa, Pani A szp erg erową, 
P an  Polkowski, wyżśzcmi są bez porównania akio- 
rami i śpiewakami od aktorów teatru raydau , te 
same role w Paryżu wystawiających. Dziwie się temu 
niepotrzeba, ponieważ talenta prawdziwe wszędzie są 
rzadkie, a te zalety które w kilku swoich aktorach u- 
patrujc publiczność warszawska, w równejby były ce­
nie w Paryżu. Nakoniec, czyni uwagę tenże rodak, zc 
dyrekcja królewska teatrów w Paryżu, cokolwiek z wyż­
szych talentów znajdzie na teatrach drugiego i trzecie­
go rzedu, natychmiast do teatrów pierwszego rzędu 
przenosi; i stąd pochodzi, że wystawienie Damy Białej 
w Warszawie, jest lepsze niżeli w’ Paryżu.— Znawcy tu- 
tejsi uważaja z ukontentowaniem, że Pani C ym erm a­
nowa  przykłada pilnych starań dla stwierdzenia mnie­
mania, jakieśmy o niej powzięli za jej picrwszein oka­
zaniem się na scenie naszej,  że przyczyn' «*« n,»-
m ału  do uświetnienia opery narodowej, 
takie oceniła publiczność i okazała liczncmi 
liii. Głos tej artystki jest piękny, donośny; niczbywa 
mu na giętkości i wykończeniu; w metodzie nawet po­
strzegać się daje znaczna odmiana, która nicslahą czy­
ni nadzieje, Że talent jej, pod tym względem staranniej 
jeszcze wykształcony być może. ,

Co sic tyczy P. Szczurowskiego, większa częsc publi­
czności okazała nieukonlentowanie d?a niektórych in- 
dividuow na parte rze , za .nieprzyzwoity i niesprawie­
dliwy śmiech z powodu kataru, który znacznie zmienił 
głos, tego zasłużonego w operze polskiej artysty. Po 
dobne wypadki cale nie zależące odj woli śpiewaka 
przez wyrozumiałą publiczność zawsze były i są tole 
rowane; uśmiech zaś zanadto donośny kilku osób,^ nie 
jest i być niemoże uważany przez P. Szczurowskiego, 
inaczej jak zasługuje.

ŚToęlku tej cięciwy leży dawny w arow ny  zamek z mu 
rójfi i ćzworoboczncmi wieżami, dalej k u  miastu Karb 
okóp także z wieżami, ale nierównie mniejszemi. Od 
strony wody zasłania zamek rów murowany. Główne 
wnyjście jest od strony miasta, pokrywa je  most zwo­
dzony; lecz jeden z pięciu meczetów znajdujących się 
w mieście, zbudowany jes t  pomiędzy murcin î  okopem 
Karlim, przez co cała obrona s tała  się bezużyteczną. 
Przed zamkiem ku miastu znajduje się miejsce regular- 
nego kształtu i nie jednostajnej szerokości, od 50 do 
75 kroków'; tu leżą kupami w czasie pokoju działa słu­
żące do obrony twierdzy. Tuż zaraz przy zamku znaj­
duje sic mieszkanie paszy. Działania obronne zamku 
rozciągają się tylko na wyższą część miasta. Od stro­
ny lądu, 6 oszańcowrań stanowi obronę; łączą się one 
z pośredniemi wałami. Błąd fortyfikacji polega szcze­
gólnie ną tćin, że wały pośrednie nie idą bokami, ale 
przodem do dział, a naw-et tak, że okop nie ma obro­
ny, a nieprzyjaciel zupełnie od ognia jest zasłoniony. 
Nadto, niema podobnie jak i mury pośrednie pokrycia. 
Tylko oszańcówania są murowane. Powyżej miasta nad 
brzegiem Dunaju o 30 do 40 kroków od rowu, stoi ka­
mienna budowla, która służy za skład na potrzeby do 
żeglugi na rzece. W  zachodniej stronie, gdzie się znaj-

przyczyni się nie po 
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S y lis tr ja  czyli S y lis tra .
Twierdza ta leży na prawym brzegu Dunaju poniżej 

TRusZczuka; jest ona stolicą Sandzaku (obw odu), bio­
rącego od niej nazwisko i rezydencją paszy i guberna­
t o r a  czyli beglcrbeya. Mieszkańcy składają się z T u r­
ków i Greków, mających osobne swoje siedliska. W 

sied liskach  Ostatnich widzieć się dają gdzie niegdzie 
kamienne zabudowania; domy Turków są tylko drC.wnia- 
"lic, ponieważ sądzą, żfe należy ulegać opatrzności prze­
in aczen iu  i rtiććheą unikać ognia,- który uwdfają Za ka- 
leiś nieba.- Miasto stanowi W swoim obrębie wycillek 

którego cięciwą jest brzeg Dunaju. Prawie w

duje studnia Mustafy i cm entarz , jes t  okolica wolna t 
pod ogniem twierdzy; n a  przeciwnej stronie gdzie się 
rozciągają winnice i ogrody od stóp gór okolicznych ał 
do brzegu rowu, panuje nad wałem  kilka punktów w 
odległości stosownej do strzelania. Ochrona wałów skła­
da się jedynie z koszów na szańcach ziemią napełnio­
nych i w czasie pokoju nawet tak bardzo podupadła, 
że nie tylko konno ale i powozami nieprzechodząc do 
bramy, do miasta wieidżać można było.

K a r s .
Kars leży na malowniczej skale, nad znaczną rzeką 

tegoż samego nazwiska, na której znajduje się kilka mocno 
zbudowanych mostów. Zamek leżący na szczycie ska­
ły , ma mocne mury i wieże wężykiem po nad skałą się 
ciągnące, a przed wojną sześciu tylko działami mocne- 
!go kalibru był obwarowany. Domy wszystkie posta­
wione z kamienia: mocne jak twierdze i tylko przez 
olwor odbierają światło, a to dla przykrego zimna, 
które w tćj wysokości i w górzystej panuje oko­
licy. Mieszkania kobiet, włączając w to i kuchnie, 
w których zwykle cała  mieszka rodzina, oświeca­
ne są przez otwór z góry. Kars jest mieszkaniem 
paszy trzytulnego, który jednak nie prowadził dw oru <?; 
kazałego; tureccy bowiem urzędnicy nie lubią posiadać 
miejsc odległych, i dla tego mało nakładu czynią 
dwór swój, w nadziei iż w królee inne uzyskająjiosa- 
dy. Widok z Kars, położonego w jednej z najwyzwzyc.' 
okolic Armenji, należy do najwspanialszych jakie uj­
rzeć można. W stronie południowo-wschodniej widzie?
się dają wzniosłe zarysy Araratu; ku wschodowi wiejte 
równina E r iw a n u , oblana wodami Araxu ; ku stronie 
północno-wschodniej łańcuch gór Aligez i góry Georgjh 
w głębi zaś jak na mappie, widać połączenie rzek A r  
paczaju i Araksu.

TEATR. Dziś tiajedja Inez de Kustro*
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